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Prawdziwe oblicze Abisynii

Zniesieni
0  A b isyn ji zaczynamy się teraz 

dopiero czegoś dowiacly wae, ale 
nawet obecnie in teresu je ona nas 
tylko o tyle, ie - stać się może czy 
m oglaoy przyczyną zatargu św ia­
towego. Europa zaś tak potrzebu­
je  i tak bardzo pragnie pokoju. 
W łaśnie ta nasza n iew iedza 
spraw iła, że uwagi A łc is iego  prze 
?zły w łaściw ie bez echa. Jego po­
wiedzenie o n iew oln ictw ie pot: ak- 
towano nie. jako sąd objektywny, 
lecz raczej jako w yraz gniewu. 
Pomyślano, że poprostu W iochy 
chcą A b isyn ji zaszkodzić w op in ji 
całego św iata i posługują się w 
tym kierunku bromą bardzo n ie; 
wybredną.

A  tymczasem, choć to w yda je 
się taK nieprawdopodobne, n ie­
w oln ictw o w  Abisynji istn ie je  na­
prawdę Is tn ie je  ono, coprawda, i 
w  A rab ji, S ierra  Leone L ib e r ji o- 
rtiz Chinach, lecz w  A b isyn ji sta 
now i cechę charakterystyczną 
społecznego ustroju, je go  podwą 
linę n iejako. Jedna p iata całej 
ludności to n iew oln icy, z czego 
wynika, że A b isyn ja  lic zy  conaj- 
mniej Z m iljony  n iewoln ików

POŁOŻENIE N IEM O L N IK Ó W

Położen ie tycn m iljonowych  
rzesz n iew oln ików  w  A b isyn ji jest 
bardzo ciężkie. Rzadko kiedy 
uważani są oni za członków ro­
dziny, a w  takich warunkach żad­
nego n i«  m a ją  powodu do skarg, 
Z  regu ły  zaś używani są do speł- 
n ian.a na jgorszego  rodzaju  pc- 
ttług, gdyż w olny Abisyńczyk 
brzydzi e ię  takiem i posługami. 
K ob iety  - n iew oln ice za jm u ją  się 
g łów n ie m ieleniem  zboża, zb iera­
niem  drzew a i ciągn ien iem  w oay 
M ężczyźn i w  ro li służących tow a­
rzysza swym  w ładcom  w  podróży, 
noszą mh strzelby, doglądają  by­
dła czy też  przenoszą zapasy ży ­
wności.

Jest to jedna tylko strona me­
dalu, gdyż dość często kobiety- 
niewcdnlct zoeta 'ą  konkubinami 
swych w ładców N iew o ln icy  nie­
rzadko chodzą całkiem  nadzy 
lub też  pokryci trochą łachm a­
nów, żyw ią  się resztkam i pańskie­
go pożyw ien ia  i w ogóle  przeby­
w ają  w  warunkach najw iększego 
zaniedbania. Ich  dzieci są skaza­
ne na życie  w  obłudzie, memo- 
ralności i fałszu. Często Już w 
bardzo nuooyn. w ieku używa się 
ich  do na jbardzie j poniżających 
posług.

Życ.a rodzinnego n iew oln icy 
n ie zna ją  zupełnie, boć ich mał­
żeństwa są zjaw isk iem  przypad- 
kowem. K to  z nich zestarze je  się 
lu-b zachoruje, porzucany bywa 
na pastwę lo-su albo też leży sam 
w  m arnej swej chacie.

S PO SO B Y K A R A N IA  
N IE W O L N IK Ó W

•UJS więc niew oln ików  ab.syń- 
skich bardzo jes t ciężki nawet w  
zwykłych warunkach, ale sta je 
s ię  w prost n ie do zniesienia, gdy 
niewolnik zasłuży czem kolwiek 
na gniew swego Dana Bo n ieo­
graniczone są m ożliwość okru-

niewolnictutf -  ?dyktem papierowym
cieństw  i kar, stosowanych w o­
bec n iewolników. Jedni skuwają 
n iewolnikom  za karę nogi, inni 
sm agają ich batami, kaleczą lub 
poddaja najróżn iejszym  tortu ­
rom. N ile iczn i podróżn icy europej 
3cy opisu ją np. jeden  z dość pospo 
litych w A b isyn ji sposobów kara­
nia niewolników Po lega  on na 
zaw ieszen iu  n iew oln ika za nog!, 
g łow ą  ku dołow i, i paleniu pod 
mm ziaren suchego berberysu. 
W  ostrym  dymie o fia ra  powoli 
dusi się.

W  H arra r w r. 1029 powieszo­
no w  ten sposób szesnastoletn ie­
go chłopca - niewolnika, okadza 
jąc  jego  g łow ę berberysem . Po 
pewnym czasie zaczęto go bić i 
bito aż do chw ili, dopóki dawał 
znaki życia. Tak  wymęczone c ia ­
ło spalono w reszcie. W ładze m ie j­
scowe w iedzia ły  doskonale o tj-m 
wypadku n iebyw ałego znęcania 
się nad człow iekiem , a le  wcale 
na zbrodnie nie reagowały. W  
tym samym miejscu w  r. 1930 żo­
na urzędnika pałacu cesarskiego 
utopiła n iew oln icę w- studni 

Gdy w ładca znalazł k iedyś ko­
bietę - n iew oln icę w  tow arzystw ie 
jak iegoś męzczyzny, poparzył ją  
w rzącą wodą tak oki utnie, ie  
w krótce umarła. Inna kobieta, zna 
leziona w  takich samych okolicz­
nościach, została przez swego 
w ładcę spalona na śm ierć przy 
pomocy rozpalonego do czerw o­
ności żelaza.

Do codziennych z jaw isk  należy

m altretowanie n iewoln ików  za 
najdrobn iejsze nawet p rzew in ie­
nia, b ic ie  i w ystaw ian ie na czas 
dłuższy na najbardziej zwyrod- 
dniałe zachcianki w ład cy  Cho­
ciaż ciężki jes t ich los, n iew oln i­
cy n igdy me zw raca ją  się ze skar­
gą do przedstaw ic ie li w ładzy, w ie  
dzą bowiem , że nie otrzym ają ża­
dnej pomocy, a skarga jeszcze 
bardziej rozjuszcy ich panów i 
narazi na bardzo surowe repre­
sje.

Gdy życie sta je się nie do w y­
trzym ania, pozostaje n iewoln iko­
w i jeana tylko broń —  ucieczka.

H A N D E L  N IE W O L N IK A M I.

Po kraju utvija ją się całe kara­
wany handlarzy n iewolnikam i. 
P rzem ierza ją  oni A b isyn ję  z pół­
nocy na południe i z zachodu na 
wschód, przyczem  niemal zawsze 
końcowym punktem takich w y­
praw  bywa A rab ja . Rok rocznic 
w ten sposób w yprzedaje się A ra ­
b ji tysiące niewolników . Jeśliby 
który z nich chciał zw rócić  uwa­
gę w ładz na m achinacje handla­
rzy, do takiego niewolnika strze­
la się, jak  do wściek łego psa, a 
jego ciało zostaw ia hjenom  na 
pożarcie.

A le  najstraszn iejsze rzeczy w  
dzidzm ie handlu n iewolnikam i 
dzieją  się podczas przebywania 
przez handlarzy morza Czerwone­
go —  w  kierunku A rab ji. W szyst- 

Jkie barki, przewożące n ieweln i- 
Ików na sprzedaż, zab iera ją  zaw-

25 muzyki

K o n c e r t  s y m f o n i c z n y
W  ubiegły piątek w ystąp ił w 

F ilharm onji Georgesro —  znako­
m ity kapelm istrz wysok iej klasy. 
W ykonał on V  sym fon ję Beetho- 
vena w  sposób oryginalny, na- 
wskros w spółczesny, wydobył du­
żo jaskraw ych  kontrastów , barw7 
i efektów* dynam icznych, odb iega­
jąc  znacznie od utartego szablo­
nu in torpretacji dzieł w ielk iego 
romantyka.

W  drugiej części program u u- 
słyszeiiśm y „U czm a  czarnoksię­
sk iego" Ducas‘a i „R zym skie P i- 
n je "  —  Resp :gh ie ‘fco, utwory w y­
bitnie popisowe. Scherzo Du- 
c?s*a zatytu łowane „U czn iem  
czarnoksięskim " i posiadające 
podkład literacko - program owy, 
zdobyło ju ż sobie trw a łą  pozycję 
w program ach koncertów  sym fo­
nicznych całego św iata, a to dz.ę- 
ki nwyra niezaprzeczalnym , wyso­
kim wartościom  czysto m uzycz­
nym. W ykonane zostało to scherzo 
na omawianym koncercie z w łaś­
ciw ym  humorem i łekością dow­
cipu, cechującego ten w  swoim 
rodzaju  m ajstersztyk wybitnego 
francuskiego instrumentalistę.

Ostatnim  punktem programu 
były „P m i di Rom a", na których 
znać doskonałą szkołę ork iestro­

w ą R im skiego - Korsakowa —  
nauczyciela R esp igh i‘egc, jak  ró­
wnież i nieco wpływu... „m leczne‘- 
go b ra ta " S traw ińskiego (rów n ież 
ucznia tego samogo p ro feso ra ). 
Dużo w artościowych i św ietn ie 
brzm iących momentów7 zaw iera 
ta kom pozycja ; jednakże czę3to 
gęsto zaczyęa ju ż trącić  myszką, 
chwilam i razić  nas n ieszczerym  
patosem, dłużyć się niepotrzebne- 
mi rozw lebłościam i i poprostu —
starzeć się... N ie  przeszkadza tó 
uważać R esp igh i‘ ego za jednego 
z najw iększych m istrzów współ­
czesnych, a Geurgesc-o —  za do­
skonałego, pełnego temperamen­
tu, wykonawcę tego dzieła. O rkie­
stra rów n ież utrzym ała się na wy­
sokim poziom ie odtwórczym . 

Solistą w ieczoru  był jeden z 
najpoważn iejszych  pianistów  poi 
skich pro fesor Zb ign iew  D rzew iec 
ki. Odegrał on z w łaściw ą mu bar 
dzo wysoką kulturą i starannoś­
cią n ieśm iertelne arcydzieło Cho­
pina —  koncert f-m oll, —  osiąga­
jąc zw łaszcza w  drugiej i trzecie j 
części głęboki w yraz —  oraz nad 
program . dw7a m niej znane drobne 
utwory Chopma, in terpretacy jn ie  
przem yślane i p ieczołow icie opra­
cowane.

M ichał Kondracki.

szfc z w ybrzeża mnóstwo kamieni. 
|Pocc? Gdy tylKo barki odDiją od 

rzegu, te kam ienie w iąże  się nie­
wolnikom  do nóg. Zapytacie zno- 

(Wu, poco? Na wypadek pościgy, 
:wszystkich niewolników, a zw łasz 

za dzieci, bo za handel dziećm i 
est więKsza kara, rzuca się ao 

morza. W szyscy idą odrazu nr. 
dno, bo m ają u nóg ciężarki pod 
postacią kam ieri.

K ontro low an ie tego handlu nie 
wolnikam i je s t bardzo trudne i z 
tego choćby względu, żo każdy 
pan, w ędru jąc na doroczną p ie l­
grzym kę do Mekk', jak  to  robią 
v7szysc,v zam ożniejsi mahometa­
nie, zabiera z sobą w ieiu  n iew ol­
ników. A  nikt ro nie zmusi do te­
go, by wszystkich niewoln ików  
p rzyw iózł spowrotem  z A ra b ji ao 
Ab isyn ji. W  każdym razie dzisia j 
handel n iewolnikam i stanowi jed 
na z głóvm ych pozycyj obrotu na 
morzu Czerwonem. Jeśli, m.mo 
wszystko, zm niejsza się trochę 
ten dowoź abisyńskiego n iew oln i­
ka do A rab ji, przypisać to należy 
wyłączn ie zarządzeniom  państw7 
europejskich, które m ają w  tych 
okolicach swe posiadłości.

E D Y K T  N E G U SA
o n i e w o l n i k a c h

Dwanaście la t temu Ab isyn ja  
zg łosiia  swą ke.ndj daturę do L ig i 
Narodów , Przystąpiono do oma- 
w ian.a tegc  zgłoszen ia i w tedy 
A n g lja  p ierw sza zaprotestowała 
przeciwko p rzy jęc iu  A b ieyn ji do 
składu genew skiej instytucji, po­
dając, jako głów ną przyczynę, u- 
trzym anie przez negusa n iew ol­
n ictw a w  jego  n a jp ierw otn ie j­
szych p ize jaw ach . Rząd abisyń­
ski musiał ziożyć uroczyste przy­
rzeczenie, że w  spraw ia n iewoln ic 

jtw a pójdzie za głosem  wym agań 
państw cyw ilizowanych  i na tej 
dopiero podstaw ie A b is j nja zosta 
ła przyjęta warunkowo. 

j Po przyjęciu  do L ig i Narodów  
lesarz abisyński, w yw iązu jąc się 

iz danego w Genew ie przyrzecze­
nia, w ydał w  r. J924 edykt tej, 
rnniej w ięce j treśc i: 1) Dzieci
licw o ln ików  rodzą się wolne, 2 ) 
Chorych niewoln ików  obdarza się 
[wolnością, 3) niewolnicy posiada 
ją  prawa obywatelskie, 4 ) w łaś­

c ic ie lo m  nm wolno sprzedawać 
swych niewolników, 5 ) przepisy 
re jestracy jn e będą obostrzone, 6) 
niewolnikom  przysługuje prawo 
samowjkunu Z edyktu tego pierw­
sze cztery  punkty m ają moc obo­
w iązującą

Cc innego je s t jednak wydanie 
i ogłoszen ie cesa-skiego edyktu. 
a co innego —  jego  wykonanie. 
N aw et w  Europie zdarza się bar­
dzo często, te  przep isy sw oją  dro­
gą, a ogran iczen ie swobód obywa 
telskich —  swoją. Có& dopiero 
mówić o A b isyn ji i o uzyskaniu 
przez n iewoln ików  —  w teorji —  
praw obyw ate lsk ich ! P rzecie  tam 
cały byt gospodarczy kraju opie­
ra się w łaśnie na n iew o ln ictv7ie,

J. W .

S T A J Ą  P R Z E D  S Ą D E M

Rower jako gałązka oliwna
P rzy ja c ie le  po d ługiej rozm o­

w ie żegnali się
—  A le , ale, byłbym zapomniał 

—  z-awołoł p. J e izy  K . —  M oja żo 
na prosiła, abyś sie swej pani za­
pytał, czy nie w ybrałaby się z mą 
w  tych dniach do kima, lub teatru. 
P rzy  okazji, ucałuj odemnie rącz­
ki. —

—  N ie  mogę —  odrzekł p. Ste­
fan  Ł.-cki, który ponuro słuchał 
poleceń. —  M oże powtórzę to żo­
nie r.a p rzyszły  tyazien.

—  A  no, to trudno,— westchnął 
p. Jerzy  zrezygnow any Z małżeń­
stwem L-ckich  był w przy jaźn i od 
kilku lat. I  rozumiał, co oznacza 
„n ie  m ogę" p. Stefana. Państwo 
Ł . bowiem  rozm aw ia li ze sobą bar 
dzo rzaako, czasem raz na m ie­
siąc, czasem rzadzie j. P rzerw y 
m ięazy lozrrow am i, które zazw y­
czaj m iały charakter mocno bu­
rz liw y , w ypełn ia ła  im wojna. By­
ło to raczej c iąg łe  ostre pogoto­
w ie  U n ikali starć, trw a li w7e wro 
giem  M ilczeniu, zdawali i ię  na­
w zajem  nie spostrzegać. A by  me 
być zmuszonym do spoJcania się, 
ro zdzie lili m ieszkanie na dw>e 
części. Dwa pokoje po lew ej s tro ­
nie należały do pani, dwa po pra­

w e j  do pana. Jadalnia, która znaj
dowała się po środku, —  pokoje 
leża ły  w jednej lm ji, —  była tere­
nem neutralnym . Tu obie strony 
schodziły się na nosiłki, —  zresz­
tą rzadko w spólrue —  tu baw ił się 
zwykle k ilku letn i synek 'S taś.

N araz pew ien fak t zburzył te 
od lat ustalone zw ycza je . Cały sy 
stem runął w  gruzy. A  wszystkie­
mu w in ien  byt przj ja c ie ! —  p. Je­
rzy. Zapragnął on nieść pokój mię 
tizy ludzi. N iew iaaom o jak ie  mo­
tyw y  gra ły  tu główną ro lę  —  c*y 
bezinteresowna m iłość b liźn iego, 
czy górne am bicje otrzym ania po­
lio .owej nagrody Nobla, z łoś liw o­
ści oczyw iście nie podejrzewam y 
W  każdym razie w zią ł się do rz ­
ezy bardzo sprytnie, aby nikt n:e 
mógł odkryć jego  planów.

Otóż pewnego listopadowego 
poranku, mały Staś otrzym ał na 
im ien iny od swego chrzestnego oj 
ca, którym  był p. Jerzy —  rower. 
Dziecinny, nieduży rower, którym
m ożna śm ia ło  je źd z ić  po pole o-
jach T ę  ewentualność p rzew i­
dział o fiarodaw ca. Od dnia im ie­
nin (niedarirm  iz ien  te r oznaczo­
ny był fe ra ln ą  trzyn as tk ą !), w y­
gląd m ieszkania pp. Ł-ckich  od­
m ien ił się. W szystk ie drzw i poot- 

1 w ierane i z jednego korca m iesz­
k a n ia  na drugi, Staś robi bohater­

skie raidy. M ałżonkowie, dotych­
czas!. zamknięci w  swych poko­
jach, jak  w  muszlach, teraz w idzą 
się, jak  na dłoni. N ie  jt s t  to na j­
lepsza okazja do w yleczen ia  sobie 
nerwów. W ięc  aw-antury wybu­
chają raz po raz Jedno zabrania 
dziecku jeździć  na rowerze, dru­
g ie  zakaz uchyla, drzw i trzaskają 
i o tw iera ją  się znowu, częściej 
niż zwykle dochodzi do ustnych 
starć.

Pan Jerzy, który kiedyś przy­
szedł spraw dzić rezu lta ty swej

metody pojednawczej, czuł się do­
tknięty w  swej am bicji —  wszysi 
ko obróciło się na gorsze. Stosun­
ki m iędzy małżeństwem  nigdy 
jeszcze nie dochodziły d< takiegc 
stanu rozją trzen ia , jak  teraz. Kan 
dydat do nagrody Nobla, wyszedł 
zgnębiony.

K tóregoś ranka, gdy  Si.aś prze­
brał m iarę w  swych kolarskich z t  

palach i w dom rodzicielsk: 
wniósł osza*ałe tempo —  rozpęta­
ły  się żyw io ły . K lakson Stasia roa 
dzierał się potępieńczo, a rodzice 
których w ytrzym ałość ju t  się wy- 
czet pała, w ypaa li ze swych poko­
jów  i rzuc ili sdę na swe spotkanie. 
W  jada ln i doszło do walnej bit­
wy. W szystk ie żale i pretemuje, 
grom adzone przez lata, wszystkie 
nieporozum ienia, w yzw o lił prze­
n ik liw y ja zgo t dzwonka row ero ­
wego. A w an tu ra  z m inuty na m i­
nutę w zb iera ła  na s ile ! W  pew ­
nym momenci-e, jakby tkniąci jed ­
ną myślą. pp. Ł-ccy złapali row er, 
—  Stas, brutaln ie „w ysadziony z 
s iod ła " patrzył na tę scenę og*u- 
p iały i oez sprzeciwu, —  i z w ie l­
kim rozmachem, rzuc ili row er 
przez otwarty balkon no podwó­
rze.. Ten  w ysiłek  fizyczn y  jakby 
w ypa lił ich wzburzenie. Stali bez 
słowa, zaskoczeni tem co się atało.

Ciszę przerw ał naraz p rzeraźli­
wy w rzask zdołu Paustwo L .
zmaruw-ieli, zbledli, spo jrze li na 
siebie, w  ich oczach m alowała się 
ca sama groza,

—  Jezus, M arja, te r row er —  
szepnęła p, Irena.

—  N ic  się nie bój —  uspokoił 
ją  mąż. I  jakby wzajem nie szuka­
jąc u siebie ratunku, chw ycili się 
za ręce. N aw et nie zw róciu  uwagi 
na ten odruch przy jacie lsk i, nie­
zw ykły w  ich stosunku. Czuli 3ię 
b liscy sobie, jak  nigdy, groźba 
kohsekwoncyj wspólnego czynu, 
wspólne nieszczęście, jak ie  zaw i­
sło nad ich głowam i, potączyio 
ich z sobą mocno i nieoczekiwa­
nie. N ieszczęście to zoetało nie­
długo sprecyzowane i pr7-eł< żonę 
na język  sądowy orzm ia ło : 
„...sześć m iesięcy aresztu za nie­
umyślne uszkodzenie c ia ła " „C ią ­
łem uszkodzonsm " okazała się-n ie 
ja.ca A n n a  K ęp u ś , k tó ra  w  ctiw iii
kłótni m ałżeńskiej upraw iała w ła 
śnie n iew inny flir c ik  z pomocni­
kiem stróża pod balkonelr. pp. L. 
Trudno, m iiośc żąda n ieraz o iia r, 
nawet krwawych,

O ile  w  te j spraw ie, z j*ećtnej 
strony zaszło „u szkoazem e", o ty­
le z drugie j —  „napraw ien ie". 
N apraw ione zostało skutecznie 
i trw a le m ałżeństwo pp. Ł., 
z których wspólne p rzejśc ia  
zrob iły  idealną parę. O ja ­
kichko lw iek  nieporozum ieniach 
niema mow7y. Z tery iorju m  domo­
w ego usunięto w szelk ie sztuczne 
granice, jak ich  wym agał stan w o­
jen n y ; obecnie wszystkie pokoje 
zamieszkane są wspólnie.

A  pan Jerzy ti ium fuje. Cel jego  
został o-siągnięty, choc okupiony 
n ieprzew idzianem i ofiaram ń

Esen '

Z  uutju

Propaganda -  alt jak?
A jctja  propagandowa, jaką pro 

wadzi obecnie Po lsk ie R ad jo  dla j 
spopularyzowania rad io fon ii \y 
kraju  i zw iększenia liczby abo­
nentów, zna jdu je sw oje odbicie 
także w  program ach. Wo^omnia- 
łem poprzednim  razem o dyskret­
nej i celowej forrme, w  jak ie j te­
go  rodzaju propagandę wplotła 
do 3w ej audycji sprzed 2 tygod­
ni lwowska Wesoła Fala. Przed 
tygodn;em Lw ów  kontynuował tę 
akcję —  ale ju ż  ze zgoła łanem 
powodzeniem. N aw et jeden z w ie 
czornych „obrazków  Polsk, współ 
czesnej" był temuż tem atowi po­
święcony —  rów nież bez sukcesu.

D laczego? Poniekąd jes t to 
kwestją poziomu audycji, a także 
odpowiedniego zm ajstrowania pro 
pagandowej wstawki. Jeśli cała 
audycja jest tak udana, jak sre­
brne wesele St.rońcia, a i sama 
wstawka pcmyślana jes t dowcip­
nie, to e fek t ogólny wypada do­
brze. A le  jeś li p rzy jdzie  kolej na 
falę tak „chudą", jak ostatnia 
vrzecz ciekawa, że w  tych w ypad­
kach Lw ów  ratuje swą sławę „a- 
kąś dobrą audycją sobotnią *— tak 
było i tym razem, gdyż -wesoiej 

udycji dla dziec-i „Kopciuszek 
po hvo\vsku“ słuchało sio hardzo

m iło ), to taki w ątły  fundam ent 
kompletnie ju ż załam uje oię, jeśli 
go się jeszcze obciąży piosenką 
w ysław ,a jącą uroki i korzyści ra­
dja Bo w tym stanie rzeczy pio­
senka taka w ygląda poniekąd na 
autoironje.

A le  istn ie je  także przyczyna 
druga, natury bardziej zasadni­
czej.

*

Jeśli czyteln ik  jak iejś gazety 
znajdzie w7 niej apel „C zyta jc ie  
nasze p ism o", to z iry tac ją  w zru ­
sz yram ionam i: „C zego oni chcą 
odem nie? P rzec ież  c zy tam !" P ro ­
paganda tego rodzaju jest non- 
sensowa, a w iec  i bezcelowa. Go  
innego, jeś li dziennik zw raca się 
do czyteln ików  z zachętą, aby za­
miast kupować go dorywczo od 
czasu do czasu, zaprenum erował 
na stałe —  a jeszcze lep iej, jeś li 
ta zachęta znajdu je na poparci? 
konkretny argum ent w postaci 
jakichś prem ij i t. p.

Prasa zresztą ju ż teraz nie po­
pełnia tych faux - pąs, aby czytel 
ników werbować (chyba, że cho­
dzi o jakieś pismo ideow e), nato­
miast zdaje sobie doskonale spra­
wę z tego, że najlepszą propagan­
dą jest z jednej strony odpow ied­

nie redagowanie pisma, żywe, za j­
m ujące i aktualne, a z drugie j —  
docieranie z niem do tych w szyst­
kich, nt. których można re flek to ­
wać jako na odbiorców.

I po cóż w ięc radju w ysilać się 
na apele o słuchanie, zwracane 
do tych, którzy wszak ju ż są jego 
abonentami —  albo też um ilać im 
czas opowiadaniem , jak i to pięk­
ny i cenny wynalazek, jak  rozjaś­
nia życie i staje się niezbędnym 
towarzyszem ? Jedyny efekt, jaki 
w ten sposób osiągnąć można, 
jest ten, że n iejeden słuchacz po­
wie sobie: „N udzą..." i w yłączy
głośnik. N a jlepszą  propagandą są 
dobre i za jm ujące p rogram y: ileż 
to dziesiątków tysięcy nowych a- 
bonentów przybyło naszej radjo- 
fou ji dzięid temu w łaśnie ,iż ja ­
ko słuchacze przygodni przekona­
li się. że się im ten wydatek sow i­
cie opłaci.

N iety lko  zresztą w m aterjainej 
dziedzin ie ob jaw ia  się skutecz­
ność tra fian ia  dc siuchaczy dzię­
ki dobrej jakości program ów. 
Ileż  to zdziałało radjo dla spopu­
laryzowania sportu w  Polsce —- 
w  okresie, gdy transm isje spor­
towe stały na rzeczyw iście wy­
sokim poziom 'e. Mnóstwo np. lu­
dzi, którzy ani słyszeć nie chcieli 
o ooksia, przekonało się i nawet 
rozanim owalo do tego sportu je ­
dynie pod wpływem zajm ujących 
reportaży z walk bokserskich Na-

odw ró l zaś —  jakże smutno w y­
gląda to Cała dziedzina sportowo- 
popularu-zacyjnej działa lności na­
szego rad ja , gdy zrzadKa tylko 
zaarzy się tra fić  na jakąć transm i­
sję z praw dziw ego zdarzenia, a 
przeważna część reportaży bvwa 
nudna, nieciekawa, albo >vręcz 
zniechęcająca .W prowadzenie noga 
danek sportowych oraz stałej kro 
niki nie wyrówna tych braków, 
gdyż tra fia  tylko do kół sne< ja l- 
nie sportem się zajm ujących —  
o propagandzie sportu na szerszą 
skalę ju ż  od dłuższego czasu nie­
ma mowy.

Jako propaganda muzyki, w  sen 
sie um uzykalnienia słuchaczy 1 
ułatw ienia im kontaktu z ta jn i­
kami t. zw. muzyki poważnej, ma 
ją  służyć środowe „rozm owy mu­
zyka ze słuchaczem rad ja " N ie- 
odrazu tra fiły  one na w łaściw y 
ton, jednakże parę ostatnich, gdy 
przyszła kolej na ilustracje  mu­
zyczne (prelud jum  B acha), de­
m onstrują ju ż  szczęśliwe pow ią­
zania zasad „u tile  cum du lci", 
tak że audycyj tych słucha się z 
coraz większem zainteresowa­
niem.

W  innej natom iast form ie pro­
pagandy muzycznej, m ianow icie 
koncertach „C ała  Polska śpie­
w a", w idać lin ję  zygzakowatą. 
W śród chórów  prow incjonalnych 
zdarza ją  się dobre, nawet i dosko 
nało. ale bywają i takie, jak  w u

Diegtą n iedzielę cnor z Szopienic. 
M aterja ł głosowy niezest.rojony  i 
surowy, soprany za jaskrawe, 
w tóry  za wątłe, i-ntonacjs nieczy­
sta, m odulacja n ieszczegó lna ... 
Taka propaganda może tylko zra­
żać słuchaczy do stałego pośw ię­
cania uwagi tvm  audyc-jom i zde­
zorientow ać tych. którzyby się z 
nich czegoś chcieli nauczyć. K o ­
rzyść zaś wynikła z zaspokojenia 
am bicji jak iegoś lokalnego chóru, 
który do produkowania się przed 
całą Polską nie dorósł, nie rów ­
noważy w cale szkód, jak ie  odnosi 
ogół słuchających. W  takicn w y­
padkach, gdy  nie można dać pro­
dukcji na odpowiednim  poziom ie, 
lep ie j ją  zastąpić jak iem iś dobre
mi płytom  ehóralnemi.

*

D la propegandy poezji i b e le ­
trystyk i, recytacje, o ile debrze 
są dobrane i dobrze wykonane, 
m eją  znaczenie zgeła  niemałe 
Ile ż  to razy, słuchając za jm u ją­
cego i ekspresyjn ie odczytanego 
fragm entu  pow ieściowego nabie­
ramy ochoty do przeczytania ca­
łej powieści. A  i poezji polskiej 
kontakt rad jow y ze słuchaczami 
na dobre wychodzi. A le  tu stale 
sie zdarza ją  nierówności. W ie r ­
sze Perzyńskiegc w  in terpretacji 
dyr. T e o fila  Trzcińsk iego tchnę­
ły  życiem, ciepłem, prawdą. N a to ­
miast Iwaszk iew icza „T r z y  sio­
s try " w ypad ły w* in terpretacji p. 
Kcrscna mdło, jednostajn ie, bez

temperamentu N ie  czuło Się tani 
ani te j świeżości, ani tego humo­
ru, bez których nie można prze­
cież w yobrazić sobie wspomnień 
z dzieciństwa.

W ysoce za jm u jący byl fe lje ton  
p. W oytow icz-G rabińskiej o dzie­
ciach, przebyw ających  w  domu, 
utrzym ywanym  w Radości przez 
Patronat nad w ięźn iam i Repor­
taż zza kulis w ie lk iego dzienni­
ka, nadany z Krakow a z okazji 
25-lecia „ I .  K. C.“ , przygotowany 
byl sumiennie i starannie, byłby 
jednak o w iele- efek tow n ie jszy, 
gdyby go bardziej ubarwiono d ia ­
logami.

Nadane p izez  stację poznańską 
słuchowisko p. Stefana Balick ie­
go „O statn ia  wędrówka Sempul- 
iiegc " wyreżyserowane było przez 
p. Z, Noskowskiego barazo do­
brze i dobrze obsadzone (choć 
byłby wskazany w iększy kontrast 
g łosowy m ed zy  aktoram. gra jący  
mi Sempolnego i S trycharza ). Co 
jednak chciał pow iedzieć autor w  
te j liisto^ ji —  pozostało dla słu­
chacza zagadką An i pogróżk. bo­
hatera, ani jego  nagła d e iy z ja , 
aby zam iast jeszcze jednego m or­
derstwa popełnić samobójstwo, 
nie tłum aczyły się jasno 1 nie 
wzruszały zbytnio, gdyż akcji 

[brakło istotnego dram atycznego 
napięcia, o które trudno tam, 

igclzie sani problem nie rysu je się 
[dość wyraźnie.

M arjan G rzegorczyk


